Do czego zmierza Grecja?
Jako wielki przyjaciel Grecji zwracam się do wszystkich z pytaniem: dokąd zmierza Grecja? Dokąd prowadzi jej polityka? Dlaczego w tym kraju nie szanuje się ani jej obywateli ani podróżnych,  których pieniądze są jak najbardziej Grecji potrzebne?
Przyjeżdżam do Grecji jako jej przyjaciel od ponad 20 lat, czasem częściej, czasem rzadziej – w 2010 byłam czterokrotnie. Podróżuję po całym kraju (byłam na blisko 50 wyspach i duża część lądu też jest mi znana), poznaję jego uroki, mieszkańców, rozmawiam z nimi, o ich życiu, o radościach i smutkach – tak odpoczywam, to moje wakacje w Grecji. Prowadzę do lat stronę internetową gdzie opowiadam o życiu w Grecji, o przepięknych wakacjach, gdzie zachwalam Grecję jako kraj doskonały na wakacje. Cieszę się każdym wyjazdem jak dziecko, choć od kilku lat podróżuje się coraz trudniej i trudniej, bo strajki, bo ograniczenia, bo likwidacje promów ale nadal to cudowny kraj na wakacje.   Wakacje w Grecji to nie tylko czas kiedy jestem tam – to również czas przygotowań, planowania,  nadziei,  rozmów z przyjaciółmi o tym co spodziewam się obejrzeć, na którą wyspę popłynę… To czas, kiedy emocje wzrastają aż do momentu kiedy samolot wyląduje w Atenach:  oto jestem!  

Tak zaczęłam przygotowania do mojej 34 podróży do Grecji planując, że tym razem stanę na wyspie Patmos.  Radość trwała krótko: kilka dni temu przeczytałam, że od końca kwietnia na lotniskach greckich w godzinach nocnych zaczną się strajki  - emocje opadły, zapanował smutek, a radość gdzieś zniknęła.  Na lotnisku w Warszawie wieczorem, 28 kwietnia (lecąc PLL LOT via Kraków) dowiem się czy do Aten polecę czy też nie. 
Kto odpowiada za to, że mam zmarnowane wakacje? Kto odpowiada za to, że chcąc zostawić w Grecji swoje pieniądze mam dziś stres i  wielką niewiadomą?  Kto wreszcie odpowiada za to, że pracujący na lotniskach zmuszeni sią strajkować domagając się swojego wynagrodzenia za pracę? Kto odpowiada za to, że dziś znajomi mówią: „Otwórz  Google i sprawdź jakie masz prawa kiedy nie odleci twój samolot” zamiast: „Otwórz Google i zobacz jak piękną wyspą jest Patmos”? 

Pytam: Grecjo, dokąd zmierzasz? 
Jak od teraz polecać ludziom ten kraj na wakacje? Jak mówić z głębi serca: jedźcie, cudownie wypoczniecie? 
Wypoczniecie, jeśli samolot wyląduje, jeśli promy będą pływać, jeśli benzyna będzie do kupienia, jeśli będzie światło… Za taką niewiadomą płacimy nasze pieniądze – czy takie wakacje w Grecji, pełne stresu i niepewności, mieć chcemy? 
Grecjo: dokąd zmierzasz? Kto za to wszystko odpowiada?

Powinnam zlikwidować  moją stronę o Grecji – jak mogę dziś pisać, że Grecja to cudowny kraj? Zaczynam żałować, że już mam bilet do Aten  na wrześniową podróż po Grecji – po co go kupiłam? Czy po to go aby znowu mieć takie stresy jak dziś, kiedy zamiast się cieszyć – płaczę, bo najprawdopobniej mój samolot nie odleci, płaczę, bo straciłam moje marzenia o Patmos - i nawet nie mogę mieć przecież żalu do strajkujących, którzy walczą o swoje, o prawo do godnego życia! 

Tak wiele płacę za to, że kiedyś pokochalam ten kraj, taka jest cena mojej miłości, o której zaczynam myśleć: „patologiczna” - wszak jest tyle innych krajów w Europie, przyjaźnie nastawionych do podróżnych. 
Grecjo, proszę: opamiętaj się, póki nie jest za późno. 

Opamiętaj się póki są jeszcze tacy, którzy cię kochają, opamiętaj się, bo wszystko, nawet wielka miłość, ma gdzieś przecież swoje granice: jeśli wyrzucasz nas drzwiami – nie będziemy pchać się do ciebie przez okna!
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